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W idok cieśniny Dardanellów pod zamkiem 
Czenakale.

(O p is  i  ry c in a  z pod ró ży  E .  ruaczyuskiego.)

O puściłem  s ław n ą  Il ionu k ra in ę  i rów no  ze 
dniem p rzy p łyn ą łem  k u  C zenaka le  czyli s taremu 
zam kow i D ardane llów . W iad o m o ,  że g w a ł to w n y  
pęd  w o dy  w  D ard ane l lach ,  żeglugę z  A rch ip e ­
lagu ku  S tam b u łow i bardzo  u tru dn ia ;  ok rę ty  
zniewolone w szys tk ie  rozpinać żag le ,  dla p rze­
zw yciężen ia  tego pęd u  w o d y ,  tern samem bardziej 
są w ystaw ione na  pociski ka r taczów  i k u l  ł a ń ­
cuchami spojonych, z bateryi od w schodu , po ł-  
nocy i po łudn ia  za łożonych . Ogołocony z żagli 
okrę t ,  pew nej podpada z g u b ie ; pęd  morza bo­
w iem  unosi go na  sk a ty ,  o k tóre  się n iechybnie 
rozbija .  Z an iedbanie  szańców , przez  Barona f u t t  
u sypan ych ,  wiele  u ła tw i ło  adm ira ło w i D u ckw orth  
śm iałą  jego  w  ro k u  1 8 0 7  w y p ra w ę .

W  południe  p rzyp łynę liśm y  do C zen ak a le :  
ż y d  majętny, zaszczycony godnością konsula  mo­
sk iew skiego ,  uprzejmie nas p rzyją ł,  i  to w arzy szy ł  
nam do zam ku , k tóry  zw iedzić  p ragną łem  (zob .  
P rzy j .  L u d u  N r. 9 ) .  Gmach ten obw iedziony 
j e s t  row em  do 3 0  k ro k ó w  szerokości mającym, 
ta k  atoli m ia łk im , że go w  każdem  miejscu bez 
trudności przebyć można. T y m  groźniejszą jes t  
a r ty le ry a  jego ,  z łożona z k ilkudzies ią t  dział cięż­
k ich ,  z k tórych jedno  tysiąc sto fun tow e kule 
miotające, i 1 8  stóp długie ,  oparte je s t  z ty łu  o 
l i la r  kam ienny , ta k  dalece, że po w ystrze len iu  
cofnąć się nie może.

W  tw ierdzach  Europejskich od w ielu  la t  nie

w ierzchności podobny je s t  do p igw y ,  sk ó rk ę  ato­
l i  ma daleko g r u b s z ą ; w  środku  s k ł a d a : się z n a ­
sion w  kształcie  jag ód ,  koloru  szkar ła tnego ,  k tóre  
sm ak przyjemny, k w a sk o w a ty  mają.

.W ciągu obiadu słyszałem  jednego  z w sp ó ł -  
goszczących kupców , mówiącego z konsulem po 
H iszpańsku. N a moje zapytanie ,  k iedy  z H iszpa­
nii p r z y b y ł?  powiedziano m i :  że  w  C zenaka le  
liczą k ilkadz ies ią t  rodzin  żyd ó w  H iszpańsk ich ,  
k tó ry ch  p rzpd ko w ie  przym uszeni opuścić ojczy­
znę sw oją ,  w  17ym w iek u  z rozkazu  F il ipa  I V . ,  
w  znacznej liczbie w  pań s tw ie  Ottomańskieiu 
osiedli, i  dotąd od dw óchset la t języ k iem  naddzia - 
dów  mówią.

Po  południu pożegnałem gościnnego konsu la  
M oskiew skiego , i pragnąc  korzys tać  z pomyślne­
go południowego w ia tru ,  udałem się na nioj k a ik  
i żagle rozw inąć  k a z a łe m ;  w kró tce  p rzep łynę li­
śmy pod górę ,  na k tóre j  n iegdyś miasto A b yd os  
leża ło .  . . .

W  tern miejscu, gdzie  cieśnina D ardane llów  
do k ilkuse t sążni się zw ęża ,  inżynierow ie  f ran -  
cuzcy w  K w ie tn iu  roku  1 80 7 ,  z rozkazu  G enera ła  
Sebastiani obszerne usypali szańce, d la  w s trzy ­
mania flotty A ngielskiej A d m ira ła  D uckw orth .

Pomimo n o w y c h  w a ro w n i ,  k tóre  w  tern miej­
scu d!a ubezpieczenia Stam bułu , od A rch ipelagu  
wzniesiono, śm ia ły  żeglarz w  ślady A dm ira ła .  
D uckw orth  w stępując, rów nie  szczęśliwie cieśni­
nę te przebyć może.

M iędzy  A bydos a Sestos postrzegłem o k rę t  
t r zechm asz tow y , z pielgrzym ami do P a les tyny  
p h n a c y  (zob .  ob razek) .  Chęć zwiedzenia Je ro -  

niegdyś tak  pow szechna w  E urop ie ,l i l zulimy, niegdyś tak  p ow szed n ia  w Jtiiiropie, t
uży w ają  bardzo ciężkich arm at,  najbardziej po- | kl(ira w  u t) " l 2 .  i 13 jn i  w ieku  mężne d łon ie  
dobno d la  tetro, że nabijanie ich  w iele  czasu w y -  |i r z yj[0w ców , pośw ięconym uzbra ja ła  mieczem,

zag rzew a  dotąd gorl iw ych  Chrześcian wschodnie­
go kościoła, tak  dalece, że  corocznie kilka ok rę ­
tów z Stam bułu  do portu  JalFa płynie, zkad  piel­
grzymi do R ama, a  ztamtąd lądem do Jerozoli­
my się udają. K ie  ty lko z oś katolicy od p raw u ją  
tę pobożną w ę d ró w k ę ,  ale i G re c y , N estorya-  
nie, Ormianie i w szystk ie  sekty ehrześc iańslue  
na wschodzie. S ta tk i  te  w ła śc iw ą  sobie m ają  
banderę, z herbem  daw nego  k ró les tw a  Jerozo lim ­
skiego, to j e s t :  chorągiew  b ia łą  krzyżem  w ie l­
k im  czerw onym, na cztery pola podzieloną, i w  
każdem polu mniejszy k rzyż  czerw ony mającą. 
Z  uczuciem uszanow ania  spoglądałem  na  tę cho­
rąg iew , na  to św ięte  h as ło ,  od ty lu  w iek ó w , 
tyle n a rodów  jednoczące.

m aga.
Z w ie d z iw sz y  tw ierdzę  C zenakale ,  udaliśm y się 

do konsula  M o sk iew sk iego  na obiad. Uczta, na  
k tó rą  mnie zaprosił,  w raz  z k ilkunas tą  osobami, 
u rządzo na  b y ła  stósownie do zw ycza jów  tu rec­
k ich .  N isk i s tó ł p rzykry to  g lancow ną skórą  za­
miast obrusa , na każdym  talerzu leża ł  placek 
z mąki pszennej, źle w ypieczony, i heban ow a  ł y ż ­
k a :  w iadom o, że T urcy  g rab ek  nie używ ają .  N a­
stępujące po trawy jedne po drugich na cynow ych 
pó łm iskach  na stole z a s taw ian o :  po zupie z ry ­
żu, przyniesiono baraninę, k tórą  konsul w ie lk im  
buła tem  pokra ja ł ,  i gościom na talerze ro zdaw ał : 
mięso to bardzo rozgotowane palcami rozb iera l i­
śm y, potem dano w ydrążone  ogórki, a  raczej dy­
nie, siekaniem z mięsa napełnione, i k w aśne  zsia­
d łe  mleko z cu k rem , k tóre  T urcy  Jau r t  zow ią . 
P o t r a w a  ta  w  państw ie  O ttom ańskiem powsze­
chnie ulubiona, począikow o ma pochodzić od hord 
T u rk o m an ó w , w’ stepach z trzód sw oich  ży ją ­
cy c h ;  nakoniec przyniesiono ja ja  smażone z cy­
try ną ,  które T u rcy  Piszmisz ta w a n  ju rm u rta  Li- 
inuntan zow ią ,  i K ieb a l  czyli pieczeń skopow ą 
w  cienkie listki pokra janą , i n a  g w a ł to w n y m  
ogniu z cebulą pieczoną. N a w ety  dano w ino­
grona, ligi i g ran a ty .  O w oc g rana tow y  z po-

Śpiclilerze Kazimierza W . nad W isłą .
(D a lsz y  ciąg .)

Niektóre  w zm ianki d o ch ow ane  o bogactw ie  
szczególnych m ieszczan , okazują  dostatecznie , 
jaki m ógł być stan resz ty ,  trudniących  się p o d o b -  
nem pow ołaniem . M onarchow ie  nie w stydzi l i  się 
b rać  od nich podarunków  i pożyczać naw e t su mm. 
W ie rz y n e k  ro z d a ł  d la  czterech Xiąż.. t ,  o d w ie -
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tk a ją c y c h  jego  M onarchę ,  w  d a rach  1 0 0 0 0 0  czer. 
z ł .  H an ko  K em pnicz  po życzy ł  K aro low i I I .  Ces. 
6 0 0 0  g rzy w ien  srebr. C zarny ,  mieszczanin K ra k .  
t r z y m a ł  za Z \g m u n ta  I .  w  zastawie  dobra  k o - ,  
ronne i ż u p y  solne za 2 6 0 0 0  czerw . z ł .  Podob­
ny ch  p rz y k ła d ó w  m o ż n a b /  naliczyó niemało. 
L ecz  z n ik n ą ł  ten św ietny stan miast i ich mie­
sz k a ń c ó w  w  Polsce, a sm utne ty lko ś lady i s łabe  
pam ią tk i jeszcze  nam go przypom inają .  f a m  
g dz ie  daw niej  przem ieszk iw ali  M onarchow ie  z 
pysznym  sw ym  dw orem , tam, gdzie  naród  zgro­
m adzony , zn a jd o w a ł  pomieszczenie u mieszczan, 
tam Kilku przejeżdżających obyw ate li  n ie zna j­
dzie  dziś p rzy tu łk u  na  noc jedne. Ulice, p rz ed ­
mieścia, zam czyka  i rozw aliny  g m achów  publicz­
ny ch  ogromnego n iegdyś  Gniezna, K ru św iey ,  K o ­
nina, Bydgoszczy , leżą te raz  opada ł zag rzebane  
w  ogrodach i polach, a odk ry te  p rzypadk iem  g łę ­
boko w  ziemi bruki i piwnice, same św iadczą  o 
d aw n e j  ich rozległości. ł )  Dopóki tron m onar­
chów  polskich  nie zosta ł  odarty  z w ła d z y  i po­
w ag i  potrzebnej rządzącym , dopóty p od  szano­
w ny m  jego cieniem, k w itn ę ły  porówno w szystk ie  
k lassy  narodu, dopóty ro zk rz ew ia ł  się i w z r a ­
s ta ł  każd y  rodzaj p rzem ysłu , dopóty jeden dźw i­
g a ł  drugi, i w szystk ie  ra to w a ły  się od upadku .  
Z e  zmianą stanu politycznego, zm ieniła  się także 
c a ła  postać kraju .

B o les ław  C hrobry ,  ten ze w szech  miar w ie l ­
k i  monarcha, j a k  b y ł  p ierw szym  przetw órcą  stanu 
politycznego Polski,  tak  on sam zostaw ił  zaród 
w szystk ich  odmian następnych . Po łożenie  kraju  
i duch w ieku  w y m a g a ł  no w ego  porządku  r z e c z y ; 
ten zaprow adzo ny  szczęśliwie przez niego, s k a ­
z i ły  n iedołężne rząd y  następców. N aprzód  d u ­
c h ow nym , a  następnie  możniejszym panom, z a ­
sm ak ow ał feudalizm Germański.  S ła b i  X iążę ta ,  
nie mogąc mu położyć tam y, musieli się w  k o ń ­
cu sami p rzyk ładać  do j e g o  zaprow adzen ia ,  i zno­
sić w sze lk ie  w a d y ,  jak iem i gdzie- indziej b y ł

*) Niemasz  m iasta ,  k tó reby  więcej dziś jeszcze 
okazywało epok szczęśliwych i nieszczęśl iwych swych 
przem ian ,  jak B y g i l o s z c z ;  wszędzie i w znacznej 
odległbści od jego obw odu,  znajdują się p o d  ziemią 
głęboko n m ry  kosz tow nych  niegdyś dornow i skle­
pów, dowodzących dawnej jego świetności, obszenn.ści 
a bogactw, a 3 warsz ly  pięknych b ru k ó w  okazują k o ­
le jny  wzrost jego i  upadek. Pierwsza z tych w.irst 
leży o k i lka  łokci  p o d  ziemią, druga o 2 łokcie n i ­
żej,  a trzecia o 3 łokcie  p o d  drugą, tak, iż się ta 
osta tnia  o 7 łokci pod  pow ierzchn ią  znajduje.  W  roku 
1S04> gdy tam zakładano m ły n  nad Brdą, odm yto  
ni tiry Jaw n eg o  gm achu ,  które gdy odgrzebywano, 
znaleziono różne sprzęty i stępie m ennicze,  toż srebra 
w sztukach i blachach g o to w y c h  do w ybijania  na 
ki lka  tysięcy tal.  — W  Poznaniu na rybakach, n ieda­
leko koryta  starej zamulonej dziś W a r ty ,  odkryto 
także na "kiika łokci pod powierzchnią ziemi bruk  
trwały i  szczątki m u ró w  w  k i lku  in n y ch  miejscach co 
domyślać się da je ,  iż w miejscach tych stały sp ichle­
rze O k tó ry ch  daw ne  w spom ina ją  dzieje.. iNa p o ­
chwałę rządu naszego, każdy z wdzięcznością wyznać 
m u si ,  że ten że 'z  największą gorliwością dźwiga p o d u ­
padłe m ia s t a : czego najlepszym dowodem  sam 1 o -
z m - i i  i  B y d g o s z c z .

i sk ażony .  O d tąd  j a k  się ten duch  w ięcej roz­
sze rzy ł  w  k ra ju ,  poczę ła  się między m ieszkań­
cami rodzić n ie jaka  różnica w  w zględzie  poli­
ty czny m ; lecz ta do w ygaśn ien ia  domu Pias tów , 
n iebyła  ani dosyć w y ra ź n a ,  ani p raw na .  Pod 
panow aniem  dopiero J a g ie ł łó w ,  różnica ta zaczę ła  
bardziej d o j r z e w a ć :  sz lach ta ,  j a k o  mocniejsza,
bliższa tronu, uzyskaw szy  p ew n y  w p ływ  do obrad 
k ra jo w ych  i do p raw .odaw stw a, t łu m i ła  zw olna 
p rzew ag ą  sw o ją  inne, i pozb aw ia ła  j e  znaczenia. 
P ie rw sze  k r o k i 'w  iod ły  do d a l s z y c h : korzys ta jąc  
częścią z udzielonych sw obód, częścią z słabości 
X ią ż ą t ,  poczęła  w  końcu w yciskać  na  n ich  p ra ­
wa,' k tó re  je j '  ty lko  samej by ły  dogodne, a resz­
cie na rodu  szkod liw e  lub  ciążące. Z a  p a n o w a ­
nia Ja g ie ł łó w ,  mimo to, szło jeszcze w szys tk o  
p orządn ie :  p ra w a  zarów no każdem u udz ie la ły
opieko, różne k lassy  szan ow ały  się naw za jem , a  
k ra j  s ły n ą ł  dostatkiem, znaczeniem i potęgą. Po 
zgonie tego szanow nego domu, nieszczęsna e lek-  
cya ,  a  za nią dum a, egoizm i w szystk ie  burze 
g m in ow ład z tw a  jedn e j  k lassy  obyw ate li ,  w y lęg ły  
konw ulsye ,  od k tó ry ch  naród  dopóty b y ł  mio­
tany, dopóki nie p a d ł  ofiarą w łasne j w iny .  S tan  
w łośc ian  zamieniony w  ciężkie poddaństw o, mie­
szczanie ze w zg a rd ą  odepchnięci od w szelk iego  
w p ły w u  do p ra w o d a w s tw a  i w ła d z y  w y k o n a w ­
czej, ujrzeli się opuszczonemi sierotami. O d tą d  
miasta bez znaczenia, głosu, opieki, podpory  i  
obrony , w ys taw ione  na zaw iść  i dowolność moż­
niejszych, trapione  bezustannie  w szełk iem i p laga­
mi n ie s z c z ę ś ć ' i  ucisku, w  samej rozpaczy w y ­
g ląda ły  sw e j  zguby . C iąg łe  zaburzenia  domowe, 

i okropne w ojny ,  z je d n e j  strony p rz e ry w a ły  usta­
wicznie spokojne pow ołan ie  m ieszkańców , z d ru ­
giej niszczyły w  mgnieniu oka przez w ie k  z a ­
pracow ane majątk i .  Jeś li  n ieprzyjaciel w d a r ł  się 
do k ra ju ,  b u rzy ł  w szystko , czego dosięgną!,• .je­
śli został odpartym , n iekarny  lub zg łodn ia ły  w ła ­
snej k ra iny  obrońca, zab ie ra ł  i m arno w ał ,  co n a -  
t ra li ł .  T o  w szystko  musiało mieć w p ł y w  nie­
zmierny na stan kra ju  całego i p rzem ysłu .  K tóż  
w  opłakanej tej dobie miał u p raw iać  winnicę na­
rodow a —  kto j ą  oganiać i ozdab iać?  Szlachta  
zajęta nieograniczonem rozprzestrzenieniem sw y ch  
sw obód ,  zapominając o wszystkie 'm, nie m y ś li ła  
ty lko o tem, aby  zabezpieczywszy się p rzeciw  
w ła d zy  panujących , u ży w a ła  ich spokojnie; żeby', 
o d g ro d z iw s z y ' się na  zawsze, sama w yłączn ie  
u ż y w a ła  w szelk ich  dobrodzie js tw  życia społecz­
nego, a  reszta, żeby sama znosiła jego ciężary. 
W ło śc ian in  ż y ł  w  w łasnej zagrodzie ,  jako na­
jemnik przymuszony, a mieszczanin, j a k o  gosc 
cierpiany w cudzym domu, i zależący od kaprysu  
lub w spania łośc i gospodarza.

(K on iec  nastąp i.)

W ó ł trzy rożny.
P rzy łączon a  tu  rycina w yję ta  je s t  z  szacow - ■ 

1 nesro d la  Bibliografów dzie ła  pod ty tu łem : A c t a
°  A A
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W i ł  t r z y r o ż n y .

l i t t e r a r i a  R e g n i  P o l o n i a e  wydanego przez 
M i t z l e r a  w  W arszaw ie roku 1755. Podług 
umieszczonego tamże w  łacińskim języku opisu, 
wyrodził się ten w ół na Ukrainie, w  majętności 
Stanisława Potockiego, W ojewody Kijowskiego. 
Nad przyprowadzonym do W a rsz a w y ,  mógł 
M i t z l e r  dokładne czynić postrzeżenia i uwagi, 
ptnszem odrysowany i wyrytowany został. W ó ł  
ten był zwyczajnej wołów Ukraińskich wielko­
ści, i ja k  one, św ia tło  popielatej maści. W  sk ła­
dzie pyska zbliżał się nieco do żubra, — ale naj­
bardziej było uderzającym to, że między dwoma 
zwyczajnej postaci rogami, w yrós ł  mu by ł po ­
śród czoła t r z e c i  róg, grubszy, prosty, i nieco 
tylko ku przodowi nachylony, l lóg ten był długi 
na pół łokcia, w  kształcie ostrokręgu, biały u 
spodu, czerniawy ku końcowi, a koło jego pod­
s taw y  przewieszały się długie kędziory włosów 
na przód spadające. Części płciowe u tego byka 
niezmiernej były wielkości, a ile razy kto z lek­
k a  ich się dotknął, zwierzę srogim obruszało się 
gniewem,' i ledwo go natenczas utrzymać mogli 
dozorcy. Dla przeprowadzania go z miejsca na 
miejsce, musiały go poprzedzać dwie krowy, 
które by ł  polubił, wtedy postępował za niemi 
spokojnie. T ak  go sprowadzono z Ukrainy do 
W arszaw y,  i z W arszaw y  do Drezna; albowiem 
W ojewoda Potocki oddał go w podarunku kró­
lowi Augustowi I II . ,  i odtąd w Saxonii przy in­
nych rzadkich zwierzętach był hodowany.

Dom Kostków.

Nieustraszone męztwo, odwaga w boju, są dość 
pospolitensi ludzi przymiotami; przeciwnie skro­
mność, świątobliwość i inne cnoty, większych 
wymagające ofiar, dość rzadko znajdujemy. W  
gronie tych szczęśliwych rodzin, u których nie 
skażone w niczem przodków obyczaje, skromność 
i przywiązanie do dobra ojczyzny, z poświęce­
niem nawet osobistych korzyści,  dziedzicznein 
było, s łyną ł  dom Kostków z Szteinberka czyli 
Stangenburga. — Wiadomo, iż w domu tym uro­
dził się ś. S t a n i s ł a w  K o s t k a :  ten nim do 
stanu rycerskiego w ojczyźnie swojej sposobić się 
zaczął, ożywiony pragnieniem wyższego wykształ­
cenia, udał się do Wiednia, gdzie rozsądkiem, 
skromnością i dobrocią serca, tak celował swych 
współuczniów, iż powszechnie za wzór dobrych 
obyczajów wystawiany bywał. Opuściwszy W ie ­
deń, przybył do Rzymu, a tu przyjęty od ś. 
Franciszka Borgiasza do towarzystwa Jezuso­
wego, w  poświęceniu się dla dobra ludzkości, 
zbyt wcześnie, bo w 18)>" roku wieku swego, 
życia dokonał. Smutna wiadomość o śmierci S ta­
nisława, szybkim lotem rozeszła się po Polsce, 
a z nia słynęły razem i jego cnoty. Naród szczy­
cił się znów tak zacnym 3ynem, i młodzieży 
swojej po szkołach za wzór go wystawiał.  
Stanisław Ł u b i e ń s k i  Biskup Płocki, w liście 
do Kardynała Barbeiiniego (roku 1033) pi»:r-
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T r u m n a  J a n a  K o s t k i  w W i e l e n i u ,

nym, *) w  celu wyjednania u stolicy Apostol­
skiej umieszczenia Stanisława Kostki w  poczcie 
Błogosławionych, w yraża się, iż nie tylko król, 
ale cala tego żąda Śarinacya, aby ten Młodzie­
niec, klóry dla dojrzałości cnót i świętości swo­
je j już z Chry stusem się cieszy w7 niebie, ja k  naj­
prędzej w rzędzie świętych umieszczonym bvć mógł, 
i przyświecać ziemi; najpóźniej dó wiary Chrystusa 
pana nawróconej; wreszcie dodaje ,  iż dwojako 
widzi się być obowiązanym do uczczenia zwłok 
tego świętego, raz, iż Jego imię nosi, drugi raz, 
iż ten Młodzieniec w  jego urodził się Dyecezyi. 
Drugi równie śyyiątobliwością i cnotą znamienity 
P i o t r  K o s t k a  z Sztemberka Biskup Chełmiń­
ski, roku 1574 od Henryka W alezego na go­
dność tę wyniesiony, pamiętny jest w dziejach 
ojczystych, zwołaniem sejmu powszechnego P ru ­
skiego, w  celu traktowania z Gdańszczanami o 
poddanie się Stefanowi królowi. Lecz między 
wielu innymi domu tego mężami, zasługuje oso­
bliwie na uwagę, J a n  K o s t k a  z Sztemberka 
W ojew oda Sandomirski, który nie tylko wspólnie 
ze Stanisławem Karnkowskim Biskupem K ujaw ­
skim, yv nadaniu nowych ustaw Gdańszczanom za 
czasów Zygmunta Augusta, znaczny miał udział,  
ale do wyższy ch jeszcze od ziomków swych w y ­
brany został godności. Gdy albowiem Henryk 
W alezy  ujechał był z Polski,  i tron za waku- 
jący  ogłoszony został, i różne się końcem w y ­
boru nowego króla' tworzy ły  stronnictw a, z któ­
rych każde swego podawało Kandydata", w resz­
cie roku 1575 na trzecim zjeździe, na dzień 4 g °  
Listopada do W arszaw y zwołanym, już tylko 
dwie strony, to jest Senat i stan rycerski razem 
w okopach względem wyboru króla naradzać się 
zaczął. Senat życzył sobie Maxymiliana Cesarza, 
stan zaś rycerski Piasta mieć na tronie. Na czele 
stanu rycerskiego był Stanisław z Górki, Jan Z a­
mojski, Stanisław Karnkowski Biskup Kujawski, 
Piotr Zborowski, Wojewoda Krakowski,  J a n  
K o s t k a  W'ojewoda Sandomirski,  Andrzej Tę-  
czyński Wojewoda Bełzki i inni, którzy w znacz­
nej liczbie na dopięcie swego zamiaru się zgro­
madzili. Lecz gdy zbywało na jedności i Jan

*) S i  L u b .  E p i s t .  D c c  I .

Zamojski w  dobitnej mowie dowodził stanom, że 
królowie i ze szlachty się ro d z ą , strona prze- 
ciwko Cesarzowi jednozgodnie podała na tron 
dwóch rodowitych P o laków : J a n a  K o s t k ę ,
W ojewodę Sandomirskiego i Andrzeja Tęczyń- 
skiego W ojew . Bełzkiego. W  tak przykrem po­
łożeniu kraju, gdzie nie tak ła two było i burz­
liwe pogodzić umysły, i własnemi siłami dać od­
pór potędze Cesarskiej, prędko się obydwaj kan­
dydaci namyślili. Kostka z skromnością sobie 
właściwą, podziękował za koronę, oświadczając, 
iż przestaje na zaszczycie obierania k ró la ; T ę -  
czyński zaś, iż nie życzy sobie panować, ale we­
dług sił ojczyźnie być użytecznym. W ybranie 
Stefana Batorego xiecia Siedmiogrodzkiego na 
tron Polski, ożenienie się jego z Anną Jagiel­
lonką, wprowadzenie 3000 wojska Siedmiogrodz­
kiego, zręczność króla w pozyskamiu sobie roz­
dwojonych umysłów, położyły wreszcie koniec 
nieporozumieniom. Tego to W ojewody Sando­
mirskiego, K andydata tronu, wnuk J a n  K o s t k a  
starosta L ipniński,  syn Zofii z Fulsztyna Her- 
burtownej, dziedzic miasta Wielenia nad Notecią, 
i wielu innych majętności, krewny S g°  Stanisla- 
w a  Kostki,  nie doczekawszy lat sędziwych, umarł 
w  33 roku życia swego, w  zamku Lipnińskim 
roku 1624, dnia 24. Maja. Nieutulona w  żalu 
matka po stracie jedynaka syna ,  sprowadziła 
zwłoki jego do dziedzicznego miasta Wielenia, i 
w  trumnie, którą rycina wystawia, zachowała, 
aby w  miejscu, dla którego był za życia ojcem 
i dobroczyńcą, po śmierci spoczywał. Trumna ta, 
znajdująca się w  sklepie pod kaplicą S g °  Stani­
sława Kostki,  jest cynowa, długości ma 6§ stóp, 
różnemi pięknej wydatnej roboty herbami, figura­
mi i arabeskami przyozdobiona, zajmuje w sobie 
wybitą  wewnątrz adamaszkiem czerwonym drogą 
trumnę dębowa, w której widzieć można ciało nie­
boszczyka w całości jeszcze zachowane. Zdaje 
się, iż trumnę tak ozdobną przeznaczyła matka 
swemu zmarłemu synowi zarazem na pomnik, 
gdyż prócz napisu na blasze pozłacanej w yry te­
go, i w kaplicy wspomnioirej przybitego, innego 
pomnika J a r a  Kcstki w kuś t i t l e  Wielcńskim nie 
znalazłem. X .  D.
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O paleniu się pieniędzy.

W y c z y ta w s z y  w  Numerze 2 0  ty™ Przy jacie la  
L u du  opisanie zam ku K urn ick iego , znalazłem tam 
w zm ian ko  o paleniu się p ien iędzy  w  okolicy K u r ­
n ik a ;  n i c ' pew niejszego, iż się dotąd w ie rn ie  u t r zy ­
muje takie  podanie między  ludem w iejsk im , j a k  
nam  j e  w  w spomnianym a r ty ku le  pan J .  Ł . op i­
sa ł .  M ieszkając w  okolicy K u rn ik a  i Ś rody ,  nie  
b y łem  św iadk iem  tego cudow nego  z jaw iska ,  czę­
sto przecież słuchaczem tych wieści .  P ra w d a ,  
iż  to byli ludzie bardzo  ła tw o w ie rn i ,  j a  zaś n a d ­
zw yczajn ie  t r u d n o  w i e r n y m ,  j e d n a k  nre nale-  
że  do liczby o wy cli, k tórzy to.zaraz z góry w y k rz y k u ­
j ą c :  „ a  to  z a b o b o n ! £< nie r a c z ą n a w e ts łu c h a ć  ta ­
kiej b r e d n i ; o w s z e m  pow iedzieć muszę, iż jes tem  mi­
ł o ś n i k i e m  w szelk ich  podań  ludu, i że z upodobaniem 
s łucham  każdej tego rodzaju  powieści. A lbow iem  
w p a trz y w sz y  się w  dzieje św ia ta ,  postrzegam y, 
iż  nastepne  pokolenia ch łoszczą zaw sze  biczem 
k ry ty k i  przesz łe ,  w y n a jd u ją  ich  przesądy  i za ­
bobony, i naśm iew ają  się z n i c h ; i my tej samej 
ko le i  u legniemy, i nasze przesądy  i zabobony 
w y jd ą  na  ja w ,  a potom kowie nasi będą  się z nich 
naśm iew ać. Nie dow odzi to po d ług  mnie w ie l­
k iej bystrości , w yszyd zać  rzeczy  ju ż  m e is tn ie ­
jące , k tóre  same p rzez  się p rzed  zimnym ro zsąd ­
kiem u p a d ły ,  lecz dostrzegać b łę d y  tegoczesne 
jest bystrzejszego rozum u zadaniem. Lepie j  w ięc  
z robim y, gdy na  podania  ludu innem okiem z a ­
p a try w a ć  się będziem ; gd y  j e  nie za przedmiot 
do n a jg ryw an ia  będziemy uw ażać ,  ani w y sz y d za ­
nie ich za sposób podniesienia wartości oświaty 
nasze j ;  lecz gdy  w  n ich  ty lko cegie łkę z b u ­
d y n k u  przeszłości uw ażać  zechcemy, a  to pod 
dw o jak im  w z g lęd em : pod  w zg lęd em  w yobraźn i 
i  poezyi, i pod względem filozoficznej, h is torycz­
n e ’, lub moralnej t r e śc i ;  a tak .  o sk robaw szy  je  
z  l i t y c z n e g o  ubarw ien ia ,  dojdziemy w ne t  ich 
zasady .

Lecz  -wracam się do zaczętego przedm iotu: 
m ieszkam  pod tym  w zględem  szczęś liwie, iz n a ­
w e t  w e  w si mojej często pieniądze się pala. 
M ia łem  w iec  w sze lką  sposobność nasłuchania  się 
do woli różnych o paleniu się pieniędzy k rążą­
cych powieści, a  zatem zasadę ich ile możności 
zbad a łem , i p rzek on a łem  się, iż oprócz stroju 
poezyi,  posiadają  treść moralną. Są  to w y o b r a ­
żenia czyściowe; bo mó w i ł  mi ulubiony mój 
n a rra to r  Ignacy ,  iż żadne inne pieniądze się nie 
p a la  ty lko  pieniądze w ydziers tw em , uciemiężeniem 
n a  b iednych ludziach w yciśnię te ,  oszukanstw em 
z y sk a n e ,  słow em  pieniądze zlyin sposobem n a ­
b y te .  T a k ie  pieniądze nie mogą po śmierci tego, 
k tó ry  j e  takieini sposobami n a b y w a ł ,  s łużyć na 
dobro  jego rodziny lub kogo innego, dopóki się 
nie w y c z y s z c z ą .  —  A  czyszczą się, to jes t  
p a la  sie tyle ra zy ,  ile  by ło  z ły ch  uczynków  po­
pełn ionych  przy n ab yw an iu  ich, i ty leż razy  cier­
p ieć  ma dusza daw nego  ich w łaśc ic ie la  w  czy- 
szczu zostająca okropne raęld . P ieniędzy tych

p ilnow ać  muszą z jedne j strony  d jabeł ,  z drugiej 
strony dusza daw nego  ich w łaścic ie la .  T a k  pil­
nuje ich na  w yspie  K urn ick ie j  d jabe ł w  postaci 
czarnego koguta  z jednej, a ja k a ś  p anna  z d ru ­
giej s t rony, i  nieraz by ło  s ły ch ać ,  gdy  panna 
chciała te p ieniądze w  jezioro  w rzuc ić ,  ja k  z  
strony jez iora  s iedzący czarny kogu t,  na tychm ias t  
je  łopa ta  z brzękiem i ha ła sem  n apow ró t  odgar­
n ą ł ,  —‘ P rzed '  k i lk u  la ty  p r z y s z e d ł .d o  nas K o ­

ścielny z Środy ,  py ta jąc  się o mego ojca, k tó r e ­
mu, j a k  m ó w ił ,  w aż n ą  nowinę^ ina^ do oznajm ie­
nia, k tó ra  i mego ojca uszczęśliwi i jego samego. 
N iebyło  go w  domu, n ikom u zaś tak  w ażne j ta ­
jem nicy pow ierzyć  n iechc ia ł .  Gdy moj ojciec do 
domu pow rócił ,  zw ie rzy ł  mu się z m iną  ta jem ni­
cza i na jw iększe j w ag i,  iż p rzechodząc  naszym  
gruntem, w idz ia ł ,  j a k  w  jed n em  miejscu p ien ią ­
dze się pa l i ły .  Jak ież ,  musiało być  jego  zadzi­
wienie', gdy  spostrzeg ł ,  iż mój ojciec ta k  w a ż n e  
doniesienie obojętnie p rz y ją ł !  P ieniądze takie
p a la  się .w  k ażdv m  czasie, w  nocy, z rana ,  w  
p o łud n ie ,  lecz zaw sze  w  rocznicę popełnionego 
z łeg o  czynu, k tórym  naby te  by ły .  K to b y  p rzy -  
szed ł ,  gdy obaczy, ze sie palą ,  i chcia ł  j e  d o by -  
w ać,  a  nie  trafił  na ostatnie ich czyszczenie, 
tenby ich niety lko nie znalaz ł ,  aleby duszę sw o­
ja  p o da ł  w  n iebezpieczeństwo. Ten ty lko  bo­
wiem te  pieniądze dostać m oże ,  kto trafi na 
ostatnią ich roc zn icę , na ostatnie przeczyszczenie 
z grzechu, lecz przytem  musi do zw alczen ia  dja- 
b ła  k i lka  tajemniczych umieć w ym ow ie  form uł,  
lub  k i lk a  odbyć ceremonii. Gdy zaś n ik t  się 
w tenczas nie znajdzie, i d jab ła  nie odpędzi, d ja ­
beł je j a k  sw oje zabiera .  D la  tegoćto w łaśn ie  
tak  rzadko  się zdarza ,  iżby  ktoś natrafi ł  na tę 
chw ilę  i  zn a laz ł  p ieniądze! W .  A . W .

Kto na piszczałkę dał, będzie na niej grał.

P rz y s ło w ie  to  dzisiaj bardzo uży w an e ,  w  
k tó rym  czasie pow sta ło ,  n iew iadom o, początek 
zaś jego ma być następujący. .

P rzed  laty k ilkuse t ,  a może k ilkadzies ią t ,  gdy  
na  dw orze  niety lko magnata polskiego, lecz n a ­
w e t  dobrze mającego się ślachcica, tuzinami bez­
czynna tu ła ła  się gaw iedź  szlachecka, i w  u ro ­
czystościach d la  okazałości,  z w y k le  zaś do po­
s łu g  używ aną  by ła ,  i ty lko  ty tu la tu rą  różniła  się 
od s łu żą cy ch 'p o d d an y ch ,  rów nież  j a k  i  praw em 
w  rodzaju  chłosty  cielesnej; p an  jakiś  w y se la ł  
za sp raw unkam i,  to jest,  po p ie rw sze  po trzeby 
do piwnicy i kuchni ta k  n azw aneg o  M arsza lka  
sw eg o  statkiem do G d ań sk a .  B racia  szlachta 
czyli służba  ślachecka na dw orze  pana tego mnó­
s tw o  d a ia  poleceń M a r s z a łk o w i : jednem u chciało 
się fu tra ,  innemu G d a ń s k ie g o l ik w o ru ,  ten zada ł  
sukna ,  ów  rzędu  na konia, inny  strzelby i t. p . 
jeden z nich b ra t  dw orsk i ,  k tó ry  może b y ł  k ra j -  
czym, ło w czy m  lub koniuszym Jaśnie W ie lm o ż ­
nego P an a ,  prosił M arsza łk a ,  aby  mu p iszcza łkę
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w  Gdańsku kupił, dając na nią potrzebne pie­
niądze, gdy inni na sw e sprawunki nic nie dali, 
m ówiąc: „Panie bracie! jak powrócisz, toć ci u 
nas nie zginie. “

Podłóż M arszalka szczęśliwie się odbyła, po­
wrócił po kilku miesiącach. —  W szyscy dw o­
rzanie pobiegli do niego po sw e spraw unki, lecz 
każdy zamiast nich odebrał odpow iedź: „A ch 
przepraszam  panie bracie! zapomniałem zupełnie
0 W aśc i spraw unku, lecz w krótce znowu poja­
dę, toć go przywiozę.*4 —  Gdy przyszedł ów , 
który polecił kupienie piszczałki, i też otrzym ał, 
reszta zaczęli wyrzucać M arszałkow i, że o tej 
drobnostce pam iętał, a o ich ważniejszych sp ra­
wunkach zapom niał, on następnie się tłum a­
c z y ł: „W iadoińo  W aszmościom, moi .panow ie 
bracia, żem statkiem p łynął do Gdańska. —  W  
czasie podróży, w dzień pogodny, usiadłszy na po­
kładzie, w yjąłem  w szystkie spisy spraw unków ,
1 na każdą karteczkę położyłem odebrane na 
spraw unki pieniądze, aby w iedzieć, ile mam Pań­
skich, i ja k  długo więc zabaw ić będzie trzeba 
w  Gdańsku. Ni ztąd, ni z owad, w ionął w iatr 
nag ły , i w szystkie nieprzykryte pieniędzmi k a r­
teczki, jako bardzo lekkie, w rzucił w w odę ; pana 
brata, co dał na piszczałkę, będąc przykrytą, nie 
doznała tego losu. Ogrom spraw unków  pańskich 
w y b ił mi z pamięci W aszm ości polecenia, o 
piszczałce zapisanej pamiętałem.**

W łaśc iciel piszczałki, k tóry  m iał mieć hu­
mor S tańczyka, w ygryw ając rozmaite piosnki w  
pół żartując, w pól do praw dy, miał w ołać: „k to  
na piszczałkę dał, będzie na niej g ra ł, W asz- 
iność nic nie dali, nie będą w ięc grali.**

B ieg życia Jerzego Samuela .Baiidtklego, 
professora bibliografii i bibliotekarza w 

U niw ersytecie Jagiellońskim  przez 
niego samego skreślony-

(W y ję ty  z k w arta ln ika  T om  11. zeszyt 2.)

Urodziłem się w Lublinie dnia 24. Listopada 
1768 roku. Mój ojciec był tam kupcem dosyć 
majętnym, Jan Samuel Bandtke, rodem z Szlich­
tyngow a w W ielkiej-Polsce. M atka moja Anna 
z Noaków' Bandtkow a była zaś rodem z Lublina.

Roku 1779 dnia 15go Marca przybyłem do 
W rocław ia , w jedenastym  roku wieku mego, do­
kąd  ojciec mnie posłał do szkół giinnazyalnych 
.8. Elżbiety. Chodziłem do tego Gimnazyum przez 
la t ośm , a po odbyciu exnminu m aturilatis, 
udałem się do Halli roku 1787. Tam bawiłem 
w  Uniwersytecie lat dw a, a w Jenie rok jeden.

Gdy mój ojciec podupadł, stryj mój by ł mi 
drugim ojcem; nie tylko bowiem utrzym yw ał mię 
przez lat 8 w W rocław iu, ale mi dał 300 tal. 
na odwiedzenie Akademii, i nie żądał odemnie nic 
za to, ja k  tylko, żebym dla innych równie był 
dobroczynny.

Po powrocie z Jeny roku 1790 byłem nau­
czycielem synów X . PastoraN iirnberga w Hermans-

dorfie, o jednę i p ó ł m ili od W roc ław ia  przez kw a i-  
ta ł  je d en ; gdyż w  S ierpniu tegoż roku, przyjąłem  
obow iązki nauczyciela u m łodszych synów7 hrab ie­
go P iotra Ożarowskiego, w tedy  kasztelana W ojnic- 
kiego, a to z polecenia M iillendorla W arszaw  ianina, 
bank iera  W rocław  skiego. W  tym  domu byłem  osm 
la t, m ianowicie przez trzy  la ta  w  W arszaw ie  i 
Brzózce, po jego śmierci w  D reźnie i B erlin ie ; osta­
tnie dw a la ta  zaś w  Petersburgu, gdzie się nauczy­
łem  po Rossyjsku, i poznałem  littera tu rę  staro-sło- 
w iańską. T ak  mi się też podobało w  Petersburgu, 
że gdybym nie b y ł dostał urzędu w7 W rocław iu , by ł­
bym pow rócił do tej stolicy. W  domu Ożarow skic h 
byłem  zaw sze dobrze w idziany, i nie byłbym  się od­
dalił, gdyby nie  życzen ie  dostania stałego u rzędu w
W rocław iu . Roku 1798 byłem  substytutem  p iz \ 
Gimnazyum Śtćj E lżbiety i nauczycielem języ k a  po.- 
skiego, a roku 1799 zostałem  tłum aczem przysię­
głym  przy  urzędzie m unicypalnym W rocław skim , 
a nieco później i  p rzy  kam erze królew skiej w
W rocław iu .

Roku 1803 zostałem  kollegą ośmym, a potem 
siódmym w7 Gimnazyum Śu j E lżbiety, roku  1804 zas 
rektorem  szkoły  u ŚfE> D ucha, o r a z  bibliotekarzem  u 

. Ś g °  B ernarda Seneńskiego. '
R oku 1 8 1 1  zostałem  w ezw any do K r a k o w a  

przez Izbę edukacyjną. W  jak im  nieporządku za­
stałem  bibliotekę, opisałem w  historyi tej b iblioteki 
z roku 1821. Led w ie pracą dziesięcioletnią m ogłem  
ją  dźwignąć z n ie ładu . U trzym anie porządku choc 
mniej uciążliw e, jed n ak  niemniej trudne, zajmow alo 
całą moją usilność i dotąd zajm uje. —  Lekcye pu­
bliczne bibliografii d aw a łem 7 zaraz  począwszy od 
roku 1811. B ibliotekę otw ierałem  do użycia po­
w szedniego ju ż  od roku 1812, a od 1813 w idząc 
tego potrzebę, lekcye języ k a  łacińskiego praktyczne 
daję, bez żadnego za to w ynagrodzenia.

Roku 1818 ożeniłem się w  K rakow ie z Z uzanna 
Dorotą B andtkie, rodem z W roc ław ia . ) R* ^819 
byłem  senatorem R pltej K ra k . obranym z A kadem ii 
na rok jeden. _ ,

D zie ła  jakie pisałem  są następu jące :
1. H istorisch-critische A nalekten. B reslau  1802.
2. Commenii orbis sensualis pictus W ra t. 1 8 0 5 .  

Popraw iłem  w ydanie Łacontella : lecz tyiKO to w y­
danie jest moje

3. W ydałem  F red rą  przysłow ia w7 W rocł. 1802 
i 1809.

4 . S łow nik  polsko-niem iecki 1806 roku.
5. S łow nik  kieszonkow y polsko-lranctizko-nie- 

miecki w7 4  tom ach, je s t częścią moją, częścią mego 
brata, praca.

6. Gramma tyka polska dla Niemców7 trzy w ydania.
7. Dzieje narodu polskiego 3 w ydania .
8 . H istorya drukarń  K rak . 1815.
9. H istorya d rukarń  w  Polsce 3 tomy 1825. 

W iele  pojedyńezych rozpraw  w  Schles. P ro tinz ia l- 
B la tte r w7 pam iętnikach i innych pism ach.

W  dalszym ciągu jego  życia od roku 1826 me

*) C m  Ra i n n e g o  s t r y j a ,  t a m ż e  m i e f z l . i  jąffego ;  nr5 . it
ty tedyBaudikel.il 50 i żadnego po tom stw auie *osuwi*.
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ż n iw e m ,  zb i łP ro s o  zeszło —  lecz  p rzed  ż n iw e m ,  zb i ł  je n a g ły  giaćl, 
iMoję miłość k u  dziewczęciu  zły z e p s o w a ł  ś w ia t :

P l o n 1 zboża zniszczył g ra d ,
D z iew c zęc ia  n ie  dał św ia t ;

C hór zawiodła me nadzieje , wspominana ją rad .

Przyszła zim a — m łode siewy zim ny kryje śnie*- 
I me serce czasem ziębi sm utny  życia b ieg ;

L ecz słonce to p i śnieg,
M yśl słodzi życia bieg — ■

M ej m iłości nie zagłuszy naw et grobu  brzeg.

C zerw c . 1835* n a  obcliodzic p o g rzeb o w y m  m ia ł m owę 
uczeń, a późn iej k o lleg a  jego P r o f .  T r o j a ń s k i  *) 
Z w ło k i pogrzebano  na cm en tarzu  R a k o w sk im ,

J e r z y  S a m u e l  B a n d t k i e .

godnego uw agi n ie  zaszło aż do roku ' 1833, w  k tó rym  
nowa U n iw ersy tetu  reorgan izacya nastąpiła. N ie  uczy­
niła  ona zm iany w jego p o łożen iu , lecz przy n ie  je- 
dnóm  zm artw ien iu , wstrząsnęła zby t m ocno  um ysł 
p racam i znękany. U derzen ie  paralityczne  na  górną 
część ciała, podało  w stan  w ątpliw y życie jego dn ia  
]>Ó, S ie rpn ia  1833. Biegłość lekarzy w yw iodła  go je ­
szcze' z niebezpieczeństw a. W  jesien i tego ro k u  zwie­
dził w ody  K arlsbad i T ep liiz ; lecz po  p o w rocie  do 
d o m u , tak  m ocno  po raz d ru g i zapadł, iż już  n ie m ia ­
no  żadnej w yleczenia go nadziei. Z a  trzeciem  uderze­
n iem  p aralitycznem  ro zsta ł się z tym  św iatem  dn . 11.

D u m k a

Przysłowia.
U  w d o w y ,
C h leb  go tow y,
A le n ie  zdrow y.

M y j i  czesz,
S tró j i  p ie rz ,
A  p o tem  zapłać k o m u ,
A by w yw iózł z dom u.
(M ó w ią  rodzice  o có rkach .)

N i  to sprzedać, n i wym ienić 
, L e p ie j się było n ie  żenić.

A ger n o n  m u ltu s 
Sed bene cu ltu s .

D w ie gęsi, trzy  niewieście 
Ju żc i hałas w  m ieście, 

albo
Jużci ja rm ark  w m ieście.

G łup i, jak  stołow e n o g i.

Przebiera  jak  o rgan ista .

a lb o :  Przebiera  jak  w nlężałkach. 
(M ów ią o tych , co n ie  p o trzebn ie  wym yślają.)

Każdy pies na  sw ych śnieciach h a rd y .

Gdzie d rzew o rąb ią , tam  w ió ry  padają.

*) Pan T r o j a ń s k i  d aw n ie j P rof, w  ó im n azy u m  
Poznańsk iem , au to r k ilk u  dzieł naukow ych, kończy 
obecnie w ażne i dla m łodzieży, naszej bardzo poży­
teczne d z ie ło : S ło w n ik  po lsk o -n iem ieck i, wychodzą y 
u M ittle ra  w  Poznaniu  poszy tam i, na k tó ry  zw ra­
cam y uwagę publiczności.

L i t e w s k a .


